CZANG - KAI - SZEK, 

marszałek chiński, wypowie 
dział się za porozumieniem 
Chin z Japonią, 
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PRIMO CARNERA; 

słynny bokser włoski, wstą* 

pił jako ochotnik do wojska 
i wyjechał do Abisynji, 


PRZECIW GWAŁTOM WŁOSKIM W ABISYNJI 


Liga Narodów 


Czy sankcje będą rozszerzone? 


Paryż, 7 stycznia. | $o środka, mogącego położyć kres gwał 


Przyjazd ambasadora francuskiego 
przy Kwirynale, Chambruna do Paryża, 
jak podkreśla „Le Journal“, budzi tem 
większe zainteresowanie, że następuje 
on w chwili, gdy ambasador włoski w 
Paryżu, Cerutti, udał się do Rzymu. 

Nie należy jednak wysnuwać z tego 
zbyt dalekoidących wniosków, gdyż jest 
oczywiste, że Francja nie może obecnie 
występować z żadną inicjatywą uregulo 
wania koniliktu  włosko-abisyńskiego. 
W Rzymie zdają sobie sprawę z tego, że 
obecnie może zabrać głos w tej sprawie 
jedynie Liga Narodów. 

Dlatego oczy wszystkich zwrócone 
są na Genewę, gdzie 20 b. m, zostanie po 
ruszona kwestja włosko-abisyńska. Roz 
szerzenie sankcyj ekonomicznych na naf 
tę nie należy do kompetencyj rady, a do 
komitetu osiemnastu. Sprawa abisyńska 
może jednak być poruszona na Radzie 
spowodu dyskusji, wywołanej niehuma- 
nitatiem prowadzeniem wojny. Logicz- 
nie rzecz biorąc, sprawa ta powińna po- 
zwólić na omówienie jedynie. skuteczne- 


ołknęła szkłe 


i „popila“ denaturatem 
Łódź, 7 stycznia. 
tgr) W niecodzienny sposób usiłowa- 
ła odebrać sobie życie 19-letnia Lucyn 
Jeleniewska, 
skiej 3, 
Młoda dziewczyna, korzystając z nie- 
uwagi domowników, potłukła szybę w 
oknie i połknęła kilka drobnych kawał- 
ków szkła, „popijając" to przygotowa- 
nym uprzednio denaturatem. 
Desperatkę umieszczono w szpitalu 
Ubezpieczalni Społecznej. Przyczyną roz 


paczliwego kroku były sprawy sercowe., 


Nspad 
Łódź, 7 stycznia. 
(gr) — Nocy ubiegłej napadnięty zo- 
stał przez nieujawnionych dotąd osobni- 
ków 38-letni Józef Romanowski, zam. 
przy ul. Wrześnieńskiej 73, 
Do rannego zawezwano pomocy le- 
karskiej, Za nożowcami wszczęto poszu 
kiwania, 


Pogryziony przez psa 


Łódź, 7 stycznia. 


(gr) — Na ulicy Przędzalnianej, po- 
śryziony został przez psa 13-letni Tade- 
usz Krzępka, zam. przy ul. Przędzalnia- 
nej 31. 

Istnieje obawa, że pies chory był na 
wściekliznę, 


Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


loteryjne wydanie Frores 


zawierające pełną tabele wy- 
granych 2-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pań- 
stwowej 


zam. przy ul. Obywatel | 


| rem, przyczem nie będzie tak wielki jak | na godzinę. 
|pierwotnie oczekiwano. 


_Porwali obywatela szwajcarskiego 


zajmie się sprawą bombardowania szpitali?— 


ambasadora de Chamburn do Paryża po 
instrukcje, które będą wykorzystane w 
zi niewątpliwie jeszcze przed: 20 
1 m, 


lepiej wykorzystać, niż poprzednie se 
sobności. 

Dopiero w świetle tych rozwkiań wj 
nabiera właściwego znaczenia przyjazd 


tom, to jest zaprzestania samej wojny. 
Tego rodzaju sytuacja wymaga dokład- 
nego przygotowania, aby ją można było 


Tragiczna $lizgawka na stawie przy ulicy Rzgowskie 


Dotychczas wydobyto zwłoki jednego dziecka. — Dalsze poszukiwania trwają 


Łódź, 7 stycznia. Na pomoc pospieszyło kilku prze-| Jak się okazało, były to zwłoki 11-let- 

(kg) — Zamarznięty staw, położony: chodniów. Z wielkim trudem udało się| niej Sabiny Cieślikowskiej, córki kowa- 
na końcu ulicy Rzgowskiej, był jak wia-; wyciągnąć kilkanaścioro dzieci z lodo-| la) (Rzgowska 191). 

domo wczoraj po południu terenem nie-| watej wody. W międzyczasie przybyła l Do późnej nocy trwały poszukiwa- 

zwykle tragicznego wypadku. Ina miejsce karetka pogotowia ratunko-| nia. Dalszych zwłok jednak nie znale- 


Nad staw przybyła większa grupa wego.. Przybył także. IV oddział strażyj ziono. Policji nie zgłoszono również 
dzieci na Śligawkę. Nagle rozległ -się ogniowej. Strażacy przy pomocy bosa-| żadnego zameldowania o zaginięciu 
charakterystyczny trzask. Gdy dzieci ków“ poczęli przeszukiwać dno stawu,! dziecka, tak, że należy. przypuszczać, 


poszukiwania. trwają w 


poczynił on pod 


Nowy występ Gestapo spowodował konflikt dyplomatyczny 


Wiedeń, 7 stycznia. |za zagorzałego hitlerowca. Poróżniw- 
Pomiędzy Szwajcarią a Niemcami wy |szy się wkrótce potèm z partią powró- 
nikł obecnie — wedle doniesień z Zu- cit z Niemiec do swego rodzinnego mia- 
rychu — nowy konflikt, spowodu are-; sta Lucerny. 
sztowania na terytorium Niemiec oby* Na terenie Szwajcarii dr. Vońwyl 
 watela szwaicarsikego d-ra Vonwyla,| rozwinał energiczną propagandę prze- 
ciwko hitleryzmowi. 

Przypuszcza się powszechnie, że dr. 
Vonwyl z tego właśnie powodu został 
zwabiony na terytorium Niemiec, ponie- 
waż zamierzał wyjechać do Austrii, 
gdzie miał wygłosić szereg odczytów, 
ujawniając sensacyjne rewelacje na te- 
mat stosunków w Niemczech. 


| który wedle wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa został przez agentów Gestapo 
zwabiony na terytorjiin niemieckie, a 
następnie aresztowany. 

| Dr. Vonwyl był swego czasu zało- 
ż¿ycielem t.zw. frontu narodowego w 
|Szwaicarii, pracując poprzednio przez 
dwa lata w Niemczech, gdzie uchodził 


Holandia w obawie o bezpieczeńsíwo 
| 


swajeśeo szpitala w Addis Ahebie 


Amsterdam, 7 stycznia. Poseł francuski odpowiedział, że la- 
(Pat) — Holenderski minister spraw] zaret stale znajduje się w Addis Abebie, 
zagranicznych zwrócił się do posła fran| przyczem dołoży ze swej strony wszel- 
cuskiego w Addis Abebie z prośbą o roz! kich starań, aby uniknąć niepotrzebnego 
toczenie opieki nad lazaretem holender |narażania holenderskiej misji sanitarnej 
skim. w strefie operacyj wojennych 


znajdowały się na samym środku sta- aby stwierdzić, czy wszystkie dzieci | że wypadek wczorajszy pochłonął tyl- 
kie dzieci wpadły do wody i poczęły| bosak natrafił na jakieś ciało, które nie-| dalszym ciągu. , 
Policia wiedeńska aresztowała jeszcze jednego 
Policja austrjacka aresztowała wjla Ałeksandra. Nazywa on się Marianjcji, twierdząc, jakoby był w naibliż- 
mocy. Bajer zaznaczył również, że żyję 
5 sil 
Framcja pod WO a wał Bajer pozbawić się życia przez 
(Pat) — Wedle ostatnich wiadomości|iabryk w okolicach Nantes zostanie za- Obecnie Bajer znajduje się w aresz- 
Loary oczekiwany jest we środę wieczo|nu, przybiera z szybkością centymetra | skie. 
ruchu komunistycznego w Ame- 
(Pat) — Policja brazylijska areszto- 
ryce Południowej. 
tyckim, a mianowicie w Chinach i In- 
kumentów i listów o wielkiej doniosłości 
(gr) — W małej alei cmentarza ewan 
miast odcięto i zawezwano pogotowie 
Ze znalezionych przy desperacie doku- 
nitowej 5. Przyczyny desperackieśo kro 


wu, lód na przestrzeni kilkudziesięciu zostały wyciągnięte z wody. í ko jedną ofiarę, 
metrów załamał się į po chwili wszyst- W pewñej chwili ostro zakończony Mimo to, 
tonąć. 'zwłocznie wydobyto- na powierzchnię. 
« 4 
uczestnika mordu marsylskiego 
Wiedeń, 7 stycznia. | do uczestnictwa w spisku na życie kró-| wpływem alkoholu w jednej z restaura- 
, miejscowości Hartberg w Styrji pewne-; Bajer. szym kontakcie z -mordercami króla 
go Słoweńca, który miał się przyznać Wynurzenia swe Aleksandra, udzielając im wydatnei po- 
w ciągłej obawie przed policją jugosło- 
wiańską. Po tych wynurzeniach usiło- 
Groźba zatopienia fabryk w Nantes wypicie trucizny, został jednak urato- 
Paryż, 7 stycznia. Mimo to, pewnem jest, że większość | WANY. 
sytuacja powodziowa we Francji ulega |topiona, Wieczorem ponownie zaczęły | tach policji wiedeńskiej, która poinfor- 
pewnej poprawie. Największy przybór; padać deszcze. Rodan wpobliżu Avigno-/ muje o wszystkiem władze jugosłowiań 
NIEDZ "WETO DC Z GTPĘ "DEE COZZA 
Aresztowanie przywódcy 
ryce Południowej 
Rio de Janeiro, 7 stycznia. 
wała Harry Bergera, uważanego za kie- 
rownika ruchu komunistycznego w Ame 
Miał on swego czasu uprawiać ana- 
logiczną działalność na kontynencie azja 
djach. l 
W ręce policji wpadło archiwum do- 
Wisielec na cmentarzu 
Łódź, 7 stycznia. 
gelickiego przy ul. Srebrzyńskiej, zna- 
leziono: wczoraj wisielca Denata natych- 
Czerwonego Krzyża, f 
Dyżurny lekarz skonstatował śmierć. 
mentów wynikało, iż był nim 22-letni 
Karol Erhardt, zamieszkały przy ul. Gra 
ku nie zostały narazie ustalone, Policją 
prowadzi dochodzenie. 
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Fala żywiołowych klęsk i katastrof nawiedziła świat w przedostatnim 
dniu ubiegłege roku. — Groźne pożary, wykolejone pociągi, rozbite 
samochody, wstrząsy podziemne, zawieje Śnieżne i epidemie. 


 Pokłosieśmiercinakuliziemmskiej 


(z) Stary rok, który zostawił światu. 
w spadku nierozstrzygnięty spór wło- 
sko- abisyński i wyjątkowo naprężoną 
atmosferę w polityce międzynarodowej, 
zakończył się wśród wyjątkowo tra- 
gicznego akordu katastrof i klęsk. 
W samym tylko dniu 30 grudnia wyda» 
rzyło się tyle wypadków, ile zazwy» 
czaj bywa ich w ciągu całego miesiąca 
przynajmniej, 

I tak o godz. 1 po poł. czasu zachod- 
nio europejskiego wybuchł w Edinbur- 
gu groźny pożar, którego pastwą padł 
duży hotel. Mimo, że na miejsce pożaru; 
przybyło niezwłocznie 50-iu strażaków 
z 9-ma potężnemi pompami motorowe- 
mi, płomienie szalały przez 6 godzin 
i ofiarą ich padły dwie kobiety oraz bu- 
chalter hotelu. Z wielkim trudem udało 
się uratować parę nowożeńców, spędza 
jących w hotelu swój miodowy miesiąc. 

W parę godzin później w Shefiiel-' 
dzie zapalił się teatr królewski, jeden z` 
najstarszych budynków teatralnych 
Anglii. W teatrze znajdowały się wiel- 
kie ilości papieru, nagromadzone w cią- 
gu stuleci. Prąd gorącego powietrza 
wyrzucał bele papieru przez dach, tak 
że strażacy musieli uważać, aby nie 
wznieciły one pożaru w sąsiednich za- 
budowaniach. 

W Nairobi (Afryka Południowa) roz 
bił się angielski wojskowy miotacz 
bomb. Kapitan i sierżant obserwator 
zginęli na miejscu. | 
. W Melbourne (Australija) spłonęli 
żywcem dwaj bracia Kiip. | 

Pod Wadi-Halfa, w pobliżu Sudanu, | 
rozbił się samolot francuski, usiłujący | 
ustalić nowy rekord na linii Paryż —, 
Madagaskar. Pilot Farabot zginął na 
miejscu, mechanik Clain ma złamane 
obie nogi. 

Lotnik angielski Fiangford zmuszony | 
był w pobliżu Tablehoapa wyskoczyć 
ze spadochdonem z płonącego samolo- 
tu. Aparat spłonął doszczętnie, a Hang-' 
ford z wielkim trudem wylądował w 
odległości 3 mil od miejsca startu. 


$ 


W północnej Szkocji wykoleił się po | w „oddziale skazańców“ więzienia Tren- | kich jak on kandydatów na krzesło elek- ‘ 


ciąg pasażerski, przyczem 3 wagony z 


siedmiu uległy całkowitemu rozbiciu i; 1 c l 
|ny i zbliża się nieuchronnie, skazaniec | 


stoczyły się z nasypu do rzeki. Wobec 


"spóźnienia się pociągu ratowniczego, 
"wszyscy pasażerowie musieli spędzić | 
noc wśród ulewnego deszczu przy ogni 


skach rozpalonych ze szczątków rozbi- 
tych wagonów. Podczas katastrofy zgi- 
neli dwaj urzędnicy wagonu pocztowe” 
go i jedna pasażerka. 

Nieustaune deszcze zalewają całą 


Europę Zachodnią, i spowodowały wy- 


stąpienie z brzegów rzeki Tamizy, któ- 
ra zalała tysiące wiosek, 

Pod Brystolem rozbiło się kilka sa- 
mochodów. W Oporto (Portugalia) rze- 
ka Duero podniosła się o 43 stóp ponad 
stan normalny, przyczem prąd iest tak 
silny, że strażacy z narażeniem życia 
ratują załogi statków, zostawiając okrę 


Poszukiwani speakerzy dla tranom sj telewizyjnych 


Kandydaci o rudych włosach nie wchodzą w rachubę... 


(z) Telewizja, która — jak wiadomo 
— wkrótce zostanie udostępniona dla 
szerokich rzesz, budzi obecnie coraz 
większe zainteresowanie. W Anglii i 
Francji poszukiwani są więc artyści dla 
transmisyj telewizyjnych, którzy muszą 
posiadać specjalne warunki. 
, _ Jak ustalono: dla telewizji nie nadają 
_glę ludzie o rudych włosach. Najwi- 
doczniej tak samo, jak i na ekranie ki- 
nowym, który w poszukiwaniu jak naj- 
bardziej fotogenicznego typu stworzył 
„platynowe blondynki”, których „odbar- 


zdjęciach, — telewizja stworzy specjal- 
ny „standart“, wedlug którego będą do- 


bierani ludzie, najbardziej odpowiedni|w rachubę 
dla wystąpień przy transmisjach tele- | mężne. 


wizyjnych. 


5» włosów. Analogicznym wartu- 


ty na pastwę losu. 

W 
sów podziemnych. Wstrząsy takie mel- państwa niezawisłego, 
dowano również ze Strassburga, Mecu dem. We Florydzie, krainie wiecznego 
i Heidelbergu. ata — szaleją zamiecie śnieżne. Na ca- 

Szalejący żywioł nie oszczędził rów łem terytorium „Stanów Zjednoczonych 
nież Ameryki. W Nowym Jorku 4500 ruch samochodowy został sparaliżowa- 
bezrobotnych przy pomocy łopat i płu- | NY: 


gów śnieżnych sprzątało ulice miasta. W ciągu jednego tygodnia zamarzło 


*'_ „Rzeka Missisipi poraz pierwszy od chwi | 
aden-Badenie odczuto 6 wstrzą li istnienia Stanów Zjednoczonych jako | 
pokryła się lo-' dżumy. 


ma śmierć 200 osób. 
W Mandżukuo wybuchła epłdemja 


Lista powyższa nie wyczerpuje 
wszystkiego, co się wydarzyło na świe- 
"cie w ciągu 24-ch godzin jednego z ostat 
'nich dni ubiegłego roku. 

Oby rok bieżący przyniósł Światu 
twięcej szczęścia i pomyślności... 


Piątkowy bankiet 13 wrogów przesądów 


Organizatorzy niesamowitej imprezy prowokowali „złe moce“, 
pragnąc ośmieszyć zakorzenione od wieków zabobony 


(mh) 13 grudnia był dniem godnym! włelki bankiet w 
uwagi. Wypadł bowiem w piątek. - 

A więc według starego zabobonu byliktóry postawił sobie za zadanie zwal- 
dniem podwójnie teralnym. Tego dnia|czanie przesądów, Była to istotnie nie- 
właśnie odbył się 


W 32 rocni Perdsiego lotu napoWielrznega 


Historyczny dzień w dziejach lotnictwa 


(z) — Świat jest obecnie zajęty tak widuje szybkość 423 mil ną godzinę. 
doniosłemi wydarzeniami, że poprostu: 
przeoczył rocznicę pierwszego lotu po- 
wietrznego, W dniu 17 grudnia minęła 
mianowicie 32-a rocznica pierwszęgo 
lotu jednego z pionierów lotnictwa, Or-- 
ville Wrighta. Tns Ty i 

Lot ten trwał 12 sekund, a szybkość 
aparatu Wrighta dosięgła 35-iu mil na 
godzinę. Ostatnio ustałony rekord prze- 


aparacie zaledwie na wysokość kilku 
stóp od powierzchni ziemi. Rekord spół- 
czesny wynosi 47,349 stóp. 
Wreszcie Wright lądował w odleg- 
'lości kilkuset stóp, od miejsca startu. 
Według zdobytego ostatnio rekordu naj- 
ńnowocześniejszy samolot przelecieć mo- 
że bez lądowania 6582 mil. 


Chór pod batutą... mordercy 


Jak spędza ostatnie swe dni zabójca dziecka Lindbergha 


(z) — Bohater procesu o porwanie i; nie „chóru świątecznego”. Chór ten skła 
zabójstwo dziecka Lindbergha, Bruno da się prócz organizatora, który pełnił 
Hauptman, przebywa — jak wiadomo —— funkcie dyrygenta, jeszcze z sześciu ta- 


toń w New Jersey. Mimo, że dzień eg- tryczne, oczekujących wykonania wy- 
zekucji Hauptmana został już wyznaczo- ' roku w sąsiednich celach. 


bierze czynny udział w ogólnem życiu , tem Hauptman odbywał z członkami 

więziennem. = Swego chóru próby. Hymny religijne i 
I tak przed świętami Bożego Narodze kolęndy rozlegały się w ponurych mu- 

nia zwrócił się on do dyrekcji więzienia rach „oddziału skazańców”. 

z prośbą o zezwolenie na zorganizowa= 


Po 4-ch laiach przebudził się że snu... 


Lekarze angielscy stanęli przed nierozwiązalną zagadką 


(z) Przed paru dniami wrócił de domu mią. Żołnierza wydobyto na powierzch- 
niejaki Wiktor Clean, który przespał DS lecz po powrocie z frontu poczęto 


f obserwować u niego objawy niezwykłe- 
w szpitalu w Kencie (Anglja) 4 lata. go i nie dającego się wytłumaczyć zme- 


Podczas jednej z ostatnich walk wiel- czenia. 
kiej wojny Clean został zasypany zie-| Często Clean zasypiał podczas pracy 
lub przy stole i trzeba było zużyć nieraz 
kilka godzin, zanim Śpiący przyszedł do 
siebie — tak mocny był jego sen. 

Z biegiem lat dziwna dolegliwość 
Cleana wzmagała się, aż wreszcie umie- 
szczono go w szpitalu. Mimo opieki le- 
karskiej, niewytłumaczone ziawisko nie- 


Lońdyńskie studjum telewizji poszu- tylko trwało, lecz wzmogło się tak da- 


kuje obecnie kandydatów na stanowiska ł 
speakerów dla transmisyj telewizyjnych. | 9%, że Clean zasnął. Sen ten trwał 48 
Oto jakim warunkom mają ci kanayda-| , Lekarze obawiali się o jego życie, 
ci odpowiadać: Speaker-mężczyzna wi- | albowiem śpiący osłabł bardzo. a pod- 
nien być człowiekiem średniego wzro- | ('zZymywano go jedynie przy pomocy 
stu o proporcjonalnej figurze i niczbyt,SZfucznego odżywiania. Przed paru ty- 
ostrych rysach twarzy. Głos wymaga- godniami wreszcie w stanie pacjenta na- 
ny jest wyraźny, czysty i przyjemny, | Stapiła znaczna poprawa. Niebawem cho- 
pożądane są ciemne oczy, a pod żąd. | TY się obudził i zaczął bardzo szybko 
nym pozorem nie wolno mu mieć ru- przychodzić do siebie. 
Clean poznał żonę, która go odwie- 
kom winna odpowiadać kobieta-speakur.; dziła, jednakże dwuch swoich chłopców, 
Zaznaczono wyraźnie, że kandydatka liczących obecnie 6 i 8 lat, nie mógł w 
winna posiadać głęboki, piersiowy głos żaden sposób sobie przypomnieć. 
z gatunku kontraltu. Pozatem wchodzą i 
tylko kandydatki., nieza-,je, całkowicie do zdrowia, lekarze nie 
|mogii postawić djagnozy jego dziwnej 
choroby. 


londyńskim „Klubie 
37 s 


Na parę dni przed uroczystem Świę=* 


Mimo tego Clean powrócił. jak się zda: | 


trzynastka i feralny piątek są całkiem 

niesłusznie potępiane i traktowane, ja- 

ko wrogowie rodzaju ludzkiego. © 
Rzucając wyzwanie zakorzenione- 


żwykła sposobność, ażeby wykazać, że: mu przesądowi, trzynastu członków klu 


bu ucztowało wesoło — 13-ego, w pią- 
tek! Stawili się wszyscy członkowie, 
których jest trzynastu, jak na to zresztą 
wskazuje nazwa klubu, Jednego z nich 
wezwano telegraficznie do Włoch. 

Do tego oryginalnego klubu należy 
kilku wybitnych lekarzy i adwokatów, 
dwu znanych dziennikarzy i paru arty- 


Orville Wright uniósł się na swym! ctw. Wstępując do klubu zobowiązali 


się oni walczyć niestrudzenie wszelkie- 
mi środkami z przesądem w każdej jego 
postaci i wykazywać bezpodstawność 
zabobonów. 

„,Podczas. bankietu umyślnie wywo» 
ływano i prowokowano „złe moce”, Na 
| stole płonęły trzy świece, czego ludzie 
żabobonni okropnie się boją. Zebrani 
zanim zajęli miejsca przy stole, przeszli 
odważnie pod drabiną, opartą o ścianę. 
Następnie każdy z uczestników rozpo- 
starł nad sobą parasol i wywrócił sol- 
niczkę. Potem dopiero przystąpiono do 
uczty. 

t -W związku z tem godzi się zazna- 
czyć, że Anglicy są naogół bardzo prze- 
„sądni. Kult zabobonu jest szczególnie 
„bardzo zakorzeniony na giełdzie lon- 
|dyńskiej. Niema tam chyba ańi jednego 
człowieka, któryby nie miał w kieszeni 
kawałka węgła. Jest to amulet, z któ- 
jrym giełdziarz londyński nigdy się nie 
jrozstaje. Jeżeli go przypadkiem zgubi, 
przerwie natychmiast naikorzystniejszą 
nawet tranzakcię i postara się przede- 
wszystkiem o nowy talizman. 

Natomiast nowy ołówek jest groźną 
siedzibą złych sił. Nikt też na giełdzie 
londyńskiej nie robi notatek nowym 
ołówkiem. Kto bowiem nie chce lekko- 
myślnie zadrzeć z tajemniczemi moca- 
mi i drogo za to zapłacić — ten musi po 
sługiwać się resztką ołówka. Im ona 
jest mniejsza, tem lepiej. 

Zresztą nietylko giełdziarze są za- 
bobonni. Bardzo wiełu wybitnych ludzi 
'hołduje wszelakim przesądom. Tak np. 
znakomity włoski pisarz, Gabriele 
d'Annunzio, wysyłając list 13-go, datuje 
go 12-+1. Wiktor Hugo, Aleksander Du- 
„mas, Balzac, Musset wstawali od stołu, 
jgdy spostrzegali, że biesiaduików jest 
trzynastu. 

O ile trzynastka, z małemi wyjąt- 
kami, ma wszędzie fatalną reputację, o 
tyle co do feralnyckh dni panuią sprzecz 
ne poglądy. Gdy w jednych krajach pią- 
itek budzi trwogę, w innych uprz. we 
į Włoszech, uchodzi za dzień właśnie naj 
iszczęśliwszy. Wiedzą o tem włoscy ko- 

lektorzy loterji państwowej, którzy w 
piątek osiągają naiwiększe obroty. To 
samo tyczy poniedzialku, który we 
wschodniej Europie uchodzi za dzień 
jteralny. Natomiast Grecy uważają go 
lza dzień najszczęśliwszy, nadający się 
szczególnie do podróży i do zawierania 
iróżnego rodzaju tranzakcyj. 
| Jak widzimy więc, „ieralność” dni 
zależy przedewszystkieni od szerokoś- 
¿cÍ i długości geograficznej. 
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UWAGI OBYWATELA 
Niwe królestwo 


Grecja . jej rola wśród państw 
Europy 


Jedenaście lat trwała w Grecji re- 
publika. Od 1924 r. przebywał na wy- 
gnanin w Anglii dziedzic greckiego tro- 
nu Jerzy Il z duńskiej dynastji Schle- 

swig—Holstein—Sonderburg—Giiicks- 
burgów. 

Ustrój republikański nie ugruntował 
się jednak mocno w Grecii, a wreszcie 
w listopadzie 1935 stał się kozłem ofiar- 


nym wewnetrznych walk i stale powra-; 


cających rewolucyj. Przechyliła szalę 
marcowa rewolucja starego wodza re- 
publikanów, Venizelosa. Po jej stłurnie- 
niu wpływy monarchistów wzięły osta- 
tecznie górę, a ambicje osobiste kandy- 
data na dyktatora b. premiera i trzy- 
tvgodniowego regenta Kondylisa przy- 
śpieszyły tok wydarzeń. 

Dnia 25 listopada ub.r. odbył król Je- 
rzy Il uroczysty wjazd do Aten. Przy- 
wiózł ze. sobą, prócz niezupełnie podob- 
no dotychczas rozpakowanych waliz, 
sporą dozę dobrej woli i cierpliwości, 
w angielskiem otoczeniu udoskonalonej, 
oraz chęci budowania swej i swego kró- 
lestwa przyszłości od nowa, bez starych 
uprzedzeń i obciążeń, 

To też wbrew oczekiwaniom jednych 
nie oparł się na prostującym dlań ścieżki 
Kondylisie, wołającym o rządy silnej rę- 
ki. bez pardonu dla przeciwników kóro- 
ny, nie uciekł się w myśl życzeń dru- 
gich do pomocy b. premiera Tsaldarisa, 
AW demokracji „ukoronowanej”. 
Poszędł drogą własną, zgóry zapewne 
i nie bez światłych rad możnego dworu, 
z którym najżywszy miał kontakt — 
przygotowaną. i 

Powołał dò władzy rząd ponadpar- 
tyinego proi. Demertzisa, którego jed- 
nym z pierwszych i głównych kroków 
było zadecydowanie ogólnej amnestji po 
litycznej, nie wyłączającej Venizelosa, 
oraz zapowiedź nowych wyborów. 

W polityce zagranicznej Grecji wstrzą 
sów nie było. Pakt bałkański, łączący 
Grecię od 1934 r. z Turcją, Jugosławią 
i Rumunią, a będący asekuracją od stro- 
ny bułgarskiej, Oraz dobre stosunki, Z 
wielkiemi mocarstwami 1 Ligą . Naros 
dów — pozostają podstawą greckiej ra- 
cji stanu. Etapy powrotu króla: Lon- 
dyn, Paryż, Rzym wyraźnie oś iej i bie- 
guny rysują. Dla obu tych biegunów 
właśnie w sytuacji obecnej na tle kon- 
fliktu afrykańskiego orientacja Grecji po 
siada zasadnicze znaczenie ze względu 
na geograficzne i strategiczne położenie 
jei portów w basenie śródziemnomor- 
skim. 

Z Polską łączy Grecję więź dawnych 
stosunków kulturalnych i pomyślny roz- 
wół obecnych stosunków gospodarczych 
Wskazał na to Prezydent Rzplitej, przyj- 
muise niedawno listy uwierzytelniające 
nowego posła Hollady w Warszawie p. 
Kimona Kollasa. 

W naibliższym czasie również nowy 
poseł Rzeczypospolitej wysłany zosta- 
nie do Aten. j 

Przed pāru laty podpisany został 
Traktat Przyjaźni między obydwoma 
państwami, których nic nie dzieli. Wre- 
szcie, jak wszędzie, gdzie lała się krew 
"w walkach o wolnoś, é nie zabrakło i 
"krwi polskiej w walce o niepodległość 
Grecji. W ostatnim czasie przybyły do 
Polski urny z ziemią z pobojowisk w Mis 
solonghi. Peta i Rethymno, gdzie wal- 
czyli ochotnicy polscy ramię w ramię 
z Helienami. Złożone zostaną i one u 
stóp kopca Marszałka Piłsudskiego na 
Sowińcu. 


Gatt 
stawa 0 amnestii 
dutyczy również kar admini- 
stracyjnych 
Łódź, 7 stycznia. 

(k) Ogłoszona przed czterema dnia- 
mi uslawa amneslyjna dotyczy również 
orzeczeń i kar wyznaczonych w postępo 
waniu administracyjnem. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wyjaśniło, że pod pojęcie władz admini- 
stracyjnych podciągnąć również należy i 
władze komunalne — dobrodziejstwo 
ustawy zaś rozciąga się na wszystkie wy 
kroczenia administracyjne, dokonane 
przed 11 listopada r. ub. choćby nawet 
karę wymierzono po tym terminie. 

Wyjątek stanowią tylko wykroczenia 
z art. 48 prawa o broni, jak również z 
art. 58 i 59 prawa o wykroczeniach. 
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Szał zabaw pseudo-inżyniera z Łodzi 


w OK 
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Zostawiał co noe w lokalach po kilku tysięcy zł. — Pikolakom 


dawał stu-złotowe napiwki. — Romans z foriancerką 


oszusta i złodzieja na 3 lafa więzienia 


Sąd skazał 


Łódź, 7 stycznia. 

k )— Swego czasu wielką sensację 

w Kielcach wywołało pojawienie się pe- 
|wnego mężczyzny, ącego się za in- 
żyniera Kołowrotkiewicza ż Łodzi, któ- 
ry zostawiał co noc zawrotne sumy w lo 
kalach rozrywkowych. 

Rzekomy inżynier był bardzo hojny i 
miał szeroki gest. Potrafił w ciągu jed- 
(vej nocy wydać w lokalu 3 tysiące zło- 
(tych, Olbrzymie rachunki płacił bez 
|drgnienia powiek i pikolakom zostawiał 
|napiwki po sto złotych. 

Pewnego razu zabrał na spacer włas 
nem autem całą orkiestrę z lokalu i ty- 
tutem. zwrotu kosztów za fatygę, wypła- 
cił każdemu z muzyków po 500 złotych. 

Kiedy inżynierowi sprzykrzyły się 


Kielce, wyjechał ze swą kochanką do! 


Lublina, gdzie również urządzał ciągle 
libacje i garściami sypał pieniądze. Gdv 
zjawiał się w lokalu, na cześć jego gra- 
no specjalne marsze, a kelnerzy zginali 
się przed nim w czołobitnych ukłonach. 


„Inżynier“ opowiadał wszystkim, że |szmery, więc ukrył się pod otomaną. 
prowadzi w Łodzi duże biuro, które da- Tutaj spostrzegł umocowaną śrub 
je mu znaczne dochody, Obiecał kilkuj| do otomany kasetkę, j 
znajomym, że po powrocie do nasżegoji wyszedł z mieszkania na górę obok 
miasta, sprowadzi ich tu 


przedsiębiorstwie dobre posady. tysięcy złotych. 


Pewnego dnia do hotelu, w którym Gracz pieniądze schował i wyjechał 


rzekomy inżynier zainstalował się ze| do Przemyśla, gdzie sprawił sobie kilka 


swą kochanką, przybyła policja. Mimo | eleganckich ubrań, Z Przemyśla wyje= 


gorącego protestu, pseudo inżyniera |chał do Włodzimierza Wołyńskiego, 
aresztowano i skuteśo w kajdanki, spro 
wadzono do komisarjatu policji. 

Jak się okazało, „inżynier* był naj- | bacje., s j j i 
zwyklejszym oszustem i złodziejem, kara Przybrawszy sobie nazwisko inż, Ko 
nym już wielokrotnie przez sądy. Praw-;łowrotkiewicza, wyjechał do Kiele i tu- 
dziwe jego nazwisko brzmi Józef 
Niezmiernie ciekawa jest historja nagłe- | hisławą Wojciechowska, która została 
igo zbogacenia się Gracza. jego kochanką i odtąd poczęła mu towa 
Mianowicie, w dniu 12 czerwca ub. r. |rzyszyć we wszystkich eskapadach. 
Józef Gracz dostał się przez otwarte ok] W Lublinie obydwoje zostali areszto- 
nó do mieszkania Ewy Stein, zamieszka | wani, ale bez pieniędzy już, : 
„łej w Haliczu, celem dokonania kradzie Obecnie Józef Gracz stanął przed 
ży. Będąc w mieszkaniu, Gracz, z zawo| Sądem Okręgowym w Stanisławowie. 
du murarz, usłyszał w pewnej chwililktóry skazał go na 3 lata więzienia, 


ką skalę, Odwiedzał lokale, urządzał li- 


Kupcy łódzcy ofiarą oszusta, 


który dopuścił się afery na 100.000 złotych.—/akupiłw Łodzi towar 
i uciekł zagranicę, — Władze poszukują Józefa Lipskiera 


7 Łódź, 7 stycznia. 

(k) — Dowiadujemy się o olbrzymiej 
aferze, dokonanej przez jednego z kup- 
ców warszawskich, ofiarą której padł 
szereg kupców łódzkich, aleksandrow= 
skich i tomaszowskich, poszkodowa- 
nych na sumę 100.000 złotych. 

Afery dopuścił się Józef Lipskier, 
właściciel składu hurtowej Sprzedaży 
pończoch i trykotaży w Warszawie 
przy ul. Nalewki 23. Prowadził on roz 
ległe interesy, a. BOWEN zawsze 
punktualnie wywiązywał sie ze swych 
zobowiązań i cieszył się opinią solidne- 
go kupca: ` t ę 


W związku z sezonem zimowym 
Lipskier przyjechał do Łodzi i zakupił 
tu znaczne ilości pończoch i trykotaży. 
Posiadając pełne zautanie wśród  do- 
stawców łódzkich wystawił im krótko- 
terminowe weksie oraz czeki. 

„Na takich samych warunkach nabył 
partie towarów u kupców  tomaszow- 


Echa dramatu na torze kolejowym 


ra nie znaleźli. 
Wierzyciele zorientowali 


skich i aleksandrowskich. 

Po świętach Bożego Narodzenia 
Lipskier oświadczył ojcu swemu. że wy jniewczasie, że 
jjeżdża wraz z żoną swą i dzieśmi nal! padli ofiarą oS.ustwa, 
wypoczynek do Zakopanego i że po, Zawiadomiono władze, które nakazały 
"dwuch tygodniach wróci. Skład zam- przeprowadzić rewizię w składzie poń- 
knął i polecił ojcu Staruszkowi, abyjczoch i trykotaży Lipskierą. 
i trzymał nad nim pieczę. i Okazało się, że wszystkie pudełka 
| - Minęły dwa tygodnie, a Lipskier nie | na składzie były opróżnione. Przed 0- 
| dawał o sobie znaku życia. Przez cały ,puszczeniem oszust sprzedał cały. po- 
*czas nie napfsał ani jedńego listu dojsiadany w sklepie towar. Wywiadow= 
i rodzimy, nię interesował się, co słychać |cy ustalili, że krótko przed wviazdem 
iw Warszdwie, czy zgłóSił sie ktoś dojze stolicy Lipskier wystarał się dla żo- 
składu — nic go nie. obchodziło. ` ny i dla swych dzieci o paszport do 
O "Tymiczasem coraz częściej do ojca j Palestyny i po ogołoceniu składu z to- 
Lipskiera poczęli się zgłaszać wierzy*j waru i Sprzedasia mizszkania wyje- 
ciele, będący w posiadaniu czeków i|chał do Palestyny. | 
|weksli, niewykupionych przez  Józeia Za zbiegiem rozesłano listy gończe, 
Lipskiera. Gdy kupiec w dalszym cią-' Według obliczeń sami kupcy z Łodzi 
gu nie dawał o sobie znaku życia, kilku! naskutek afery Lipskiera ponieśli stra- 
z jego wierzycieli wyjechało do Zako=| ty sięgające 60.000 złotych. 
panego, ale mimo usilnych poszukiwań Afera ta wywołała w mieście na- 
po wszystkich pensjonatach — Lipskie- szem zrozumiałe wrażenie. 7 


się po- 


Wczoraj ustalono tożsamość samobólczyni 


Łódź, 7 stycznia. 

(gr) — Wczgrajszy „Express“ do- 
niósł obszernie o wstrząsającem samo- 
bójstwie młodej kobiety» która po sto- 
czeniu dramatycznej. walki z dwoma ro- 
botnikami, rzuciła się pod przejeżdżają- 
cy pociąg w pobliżu przejazdu kolejo- 
wego w Radogośżczu. 

Desperatka rozszarpana została przez 
koła lokomotywy. Szczątki denatki 


sektorjum, 
Początkowo nie zdołano ustalić na- 


zwiska tragicznie zmarłej niewiasty. —! 


Z pomocą zwolnionym więźniom 


przyjść mają biura 


Łódź, 7 stycznia. 
(k). — W związku ze zwolnieniem 
na podstawie ustawy amnestyjnej ko- 


Dopiero dzięki „Expressowi“ zgłosiła W dniu onegdajszym wyszła z domu 
się do policji Dwojra Miodowiczówna, | z samego rana. Około godziny 8-ej zna- 
zamieszkała przy ul. Lotniczej 15, któ-jlazła się nieszczęśliwa kobieta na prze- 
rej pokazano pozostałe po samobójezyni; Jedzie kolejowym w Radogoszczu, Tam 
reszki odzieży i niektóre części ciała. —!|przebywała około 2-ch godzin, aż wre- 
Zrozpaczona dziewczyna poznała w o-fszcie, po strasznej walce wewnętrznej, 
kazanych jej przedmiotach własność |zdecydovala sią rzucić pod nadjeżdża- 
swej siostry, Nachy Miodowiczówny, li-lią 

czącej lat 22. ea niezwłocznie. 

| Desperatka straciła ostatnio pracę, a Szczątki Miodowiczówny oddane zo- 
nędza w domu doprowadziła ją do roz-|stały rodzinie. 
paczy. Ten stan przyczynił się do sil- 

nego rozstroju nerwowego. Nosiła się 

ona z zamiarem pozbawienia się życia. j 


jący do Łodzi pociąg. Śmierć nastąpiła 


Paryż, 7 stycznia. 

(PAT) „L'Intransigeant* donosi z 
Tuluzy, że w ubiegłym tygodniu przy- 
były tam dwa wagony z bronią z parku 
artyleryjskiego w Clermont Ferrand. 
Skoro władze arsenału chciały przyjąć 
ładunek zauważono zniknięcie iednego 
wagonu. Podjęto natychmiastowe po- 
szukiwania. Wagon odnaleziono na bo- 


pośrednictwa pracy 


| kujących posad odpowiednio szybko o 
tem informowani. 
Dowiadujemy się, 


P 
Í 


Kasetkę oderwał 


| 


i da w swem |! Zamku, Tam rozbił ją i znalazł w niej 60 


gdzie począł prowadzić życie na szero= 


Gracz, taj zawarł znajomość z fortancerką, Sta 


że w tych dniach | CZYM torze w stanie zaplombowańaym ` 


ło 20.000 więźniów spodziewańy jest w|ma być omówiona Sprawa rozpoczęcia 
biurach pośrednictwa pracy duży ruch. |złmowych robót publicznych celem za- 
Jesi rzeczą p:wną, że wickszość ze | trudnienia amnestjonowanych. 
zwolnionych obecnie więźniów będzie Poza tem Patronaty Nad Wieęźniami 
szukała pracy uczciwej, aby zarobić na;maią się zwrócić z gorącym apelem do 
życie. Będą oni zgłaszać się do biur| społeczeństwa, aby przyszło z pomocą 
pośrednictwa pracy, mieszczących się jb. więźniom. Chodzi o zatrudnianie ich 
w kazdem w ckszem “tescie przy jakichkolwiek robotach i nie robie 
Licząc się z tem urzędy pośrednic-|u'e wstrętów z teg) bow c. Że xlsia= 
itwa pracy zostały odpowiednio zreor-, dywali oni karę w więzieniu, gdyż za 
ganizowane. Chodzi mianowicie o to, popełnienie przestępstwa już oni odpo- 
"aby zgłaszający się petenci byli jaknaj- | kutowali 
|szybciej zarejestrowani i w razie wa- 


ir pogotowie miejskie do pro- 
| 


{z ładunkiem 3.000 karabinów Mauzera 
oraz ręcznych i ciężkich karabinów ma 
szynowych bez jakichkołwiek dokumen 
tów podróży ani też wskazania miej- 
sca przeznaczenia. 

Władze bezpieczeństwa wdrożyły 
energiczne dochodzenie. 
KLLLLLLLLIELLLEJ LELLSN=LERTT"| 
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Nieście pomoc =- 
Nalbiedn " szym 


| (v) Sprawa 600-milionowego spadku 
pęzosalcgo po zmarłym w Australii 
rzysztofie Gottirydzie Schónie, w dal- 
Szym ciągu budzi żywe  zainteresowa- 
nie zamieszkałych w Polsce Schóuów. 
Do redakcji „Expressu“, który jako 
pierwszy dziennik w Polsce podał wia- 
domość o spadku, powtórzona następ- 
nie przez inne pisma, nadsyłane są li- 
sty ze wszystkich stron kraju, od czy- 
telników noszących nazwisko Schön. 
i Z liczby nadsyłanej korespondencji 
wynika, że liczba Schónów w Polsce 
jest. dość znaczna, nie wszystcy jednak 
są spokrewnieni ze sobą i-nie wszyscy 
są spadkobiercami po zmarłym w Au- 
stralji miljonerze. 
A Niektórzy ze spadkobierców przeja- 
wiają dość znaczną aktywność i na 
własną. rękę starają się sprawdzić wer- 
sję o gigantycznym spadku. 
~ Niedawno donosiliśmy o tem, że p. 
Gustaw Schön w Kielcach informował 
się, za pośrednictwem Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, w konsulacie pol 

skim w Londynie, gdzie wiadomość o 

ISTNIENIU SPADKU POTWIER- 
DZONO. 

Obecnie otrzymaliśmy list od p. 
Gottliba Schóna, zamieszkałego w Ko- 
-stopol na Wołyniu, który pisze co na- 
'stępuje: 

„Express Ilustrowany“ podał do wia- 
domości publicznej o tem, że w Au- 
stralji zmarł Krzysztof Gottiryd Schón 
po którym żostał spadek wartości 600 
milionów złotych. My jako Schónowie 
poczuwamy siędo pokrewieństwa ze 
zmarłym, Co możemy stwierdzić doku- 
(tentam, 

` "W sprawie powyższego spadku in- 
formowaliśmy się w konsulacie gene- 
ralnym R. P. w Londynie, który, po za- 
siągnięciu informacyj u konsula honoro- 
BA Rzeczypospoiltej Polskiej w Sy- 


sęk (Australia), zawiadamia nas, iż 
SPRAWA SPADKU JEST ISTOTNA... 
„ii WOLOWOWETCYEZZNA TAKOWA" i POLI IWZDOK FIE CTPACIE: ET 


wyższa 


Krystyna Witmanowa opuściła męża i 


zamieszkała ze swym bratem, Wiljamem 
. Zoltanem. 

` Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, rzu- 
cit się w wir zabaw i zapoznał fardanserkę 
Ewę. z którą zaręczył się. 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o 
małżeństwie jego syna z fortancerką 
wsżzelkiemi sposobami stara się oddzielić; 
Ottokara od Ewy. 

Ottokar dostał pomieszania zmysłów. 

Wilewski oddaje Kryście į jej bratu — 


Wiliamowi dokument, stwierdzający, że Są; 


oni spadkobiercami majątku Schurmana. 
Wilewski wyjeżdża z Ewą na francuską 
Rivierę. 
Ottokar wchodzi do pokoju, w 
siedzi jego ojciec. 


w' którym. 


Ottokar nie odpowiedział i cofnął Se 


j spowrotem. 
— Znów ogarnęła go manja szuka- 
nia — jęknęła matka. 
r — Ale czego szuka? 
— Pan Bóg raczy wiedzieć. 

Krysta ostrożnie wyijrzała na kory- 
tarz. Ottokar*chodził wolno przy ścianie 
i zaglądał do każdych drzwi. Szukał... 
XXXV. 

WIZJE PRZESZŁOŚCI 


Wilewski nie należał do tego typu lu- 
dzi, którzy znajdując swój cel lub upodo- 
banie poświęcają niu się bez zastrzeżeń. 
Żonę kochał po swojemu. Imponowała 
mu. że zwracała uwagę otoczenia i zaw- 
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KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna. 
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Schónów w. Polsce jest bardzo wielu. — Zainteresowanie bszpań- 
skiemi miljonami jest w dalszym ciągu olbrzymie. 


Jak stwierdzić kto jest krewnym miljonera amerykańskiego 
| 


TE 


Ponieważ do redakcji nadchodzą licz 


nie pisma od Schónów, którzy nie wie-|zmarły w Australji Krzysztof Góttiryd 


14254 1% 


*1986 


Według dotychczasowych wersyj, 


dzą jak się zabrać do sprawy zbadania |Schón pochodzi ze Śląska niemieckiego, 
praw do spadku, komunikujemy, że na-|prawdopodobnie z okolic miasteczka 


leży w tej sprawie najpierw zbadać sto |Euienburg, 


pień pokrewieństwa ze zimarłym, na 
podstawie Świadectw urodzenia, rodzi- 
ców, następnie dziadków i t. d. 


gdzie mieszkają również 


(spadkobiercy zmarłego. 


Jeden z braci emigranta do Au- 
stralji, wyemigrował do Polski. Jest to 


Umowy z terminatorami rzemieślniczymi 


winny być zawierane prawidłowo 


Łódź, 7 stycznia, 


winna być spisana najpóźniej w cztery 


(v) Izby Pzewięślnicze przypominają tygodnie po przyjęciu do terminu. 


o obowiązku prawidłowego zawierania 


Jednocześnie umowa musi być zare- 


umów z terminatorami rzemieślniczemi | jestrowana w cechu. 


Ucznia winien kształcić w zawodzie | 


majster rzemieślniczy, zaś do nauki nie! daniom łekarskim, 


Młodociani muszą być poddawani ba 
prowadzonym przez 


wolno przyjmować młodocianych przed | Inspektoraty Pracy, 


ukończeniem 15-go roku życia.. 


Ponieważ w dziedzinie zatrudniania 


Nauka winna być tak rozłożona, aże-|młodcianych terminatorów wiele jest je- 
by młodociany mógł uczęszczać do wie- szcze do uporządkowania, w najbliższym 


czorowej szkoły zawodowej, albo do-. 
kształcającej. 
Nie wolno za naukę pobierać wyna- 


grodzenia od ucznia, a umowa z uczniem 


Łódź, 7 stycznia. 
(k) — Liczba chorych umysłowo sta 
le wzrasta, , Zjawisko,to, obserwowane, 
ust aietylko w nasz”n kraju, ale także 
w innych. państwach. Jako powód ös 
raž częstszych wypadków chorób umy- 
słowychh podaje się ciężkie czasy i 


ciągłą walkę o chlęb, która wyczerpuje 
bardzo iunkcie umysłowe, 

Obecnie opracowana została bardzo 
interesująca statystyka, dotyczaca licz- 
by umysłowo chorych w Polsce. 
szpitali 


Według danych państwo- 


chciał starać się o jei względy, zwłaszcza! 


[że inne kobiety zupełnie wyraźnie ubie- 
Jaki byłj dzi — rzuciła obrażona. 


gały się o jego towarzystwo. 
'gatunek tych kobiet, nie zastanawiał się. 
Ich zachwyt nad nim imponował mu. 
'Bawił się na szeroką skalę. Dużo grał w 


jkasynie, niekiedy nawet z wielkiem po- 


wodzeniem. 

Ewę drażniło to wszystko. Nie mogła 
przyzwyczaić się do panującej wokół niej 
atmosfery. która czyniła na niei wraże- 
"nie jakiegoś błota, zakrytego cienką 
warstwą blichtru.  Obcesowy wzrok 
„mężczyzn drażnił ją niesłychanie. kobie- 
ty zbyt swobodne i opanowane żądzą 

gry i wygranej raziły Ewę aż do obrzy- 
idzenia. 
Uciekała do samotnych, ustroniych 
miejsc i tu czuła się najlepiej. 
Wspominała Ninkę i pisywała do có- 
,reczki długie, wzruszające listy, pełne 


|tęsknoty. Marzyła o dawnem życiu z razem, ale jeszcze nie teraz. JA... 


czasie, cechy rzemieślnicze zostaną obar 
iczone nakazem przeprowadzenia do- 
'kładnej ewidencji wszystkich termina- 
torów rzemieślniczych. 


30.000 umysłowo chorych 


leczono w ciągu ostatnich dwuch lat. = Pochłonęło to sumę 
40 miljonów złotych 


wych, samorządowych, iak również 
sprawozdań, nadesłanych państwowej 
służbie zdrowia przez prywatne zakła- 
dy lecznicze,ogólna liczba chorych t- 
giysłowo, którzy poddawani byli lecze- 
fiu w ciągu ostatnich dwuch lat, sięga 
cyfry 30.000 osób. 

Koszty lecznictwa i opieki społecz- 
nej nad chorymi umysłowo pochłonęły 
olbrzymie sumy, określone w przybli- 
żeniu na 40 milionów złotych w ciągu 
ostatnich dwuch lat. 


wieczorem. Henryk prawie zawsze przy” 
| chodził pijany. Opowiada! 
¡swoich przygodach i 


wówczas 0 
„wygranych 
i przegranych w kasynie. W ostatnich 
idniach coraz częściej przegrywał. 
Niepowodzenie odbiło się na jego hu- 
imorze. Dokuczał Ewie i nanowo zmu- 
i szał ją do towarzyszenia sobie. Gdy ka- 
tegorycznie odmówiła mu, nie panował 


| nad sobą. 


— Musisz dziś jechać z nami na ko- 


jem  przygnębieniem. Nie umiał i nie lację, ponieważ przyrzekłem to Duzian- 


owi — zawołał. 
— A cóż mnie twój Duziand odcho- 


— Podobasz mu się, a ja już jestem 
prawie bez pieniędzy i zamierzam po- 
życzyć od niego... 

Słowa te spadły na Ewę, jak groma- 
da kamieni. Poprostu nie mogła uwie- 
rzyć, 

— (Co? Co ty powiedziałeś? 

Jej wzburzenie pohamowało go. 

— Przecież nie miałem na myślł nic 
strasznego. Czego zaraz robisz taką ma- 
jestatyczną minę? Że podobasz się. po- 
winno ci to sprawiać przyjemność. 

Spojrzała na niego z pogardą. 

— Dosyć mam tego wszystkiego. 
Wyieżdżam stąd. Proszę cię, daj mi na 
podróż. 

Wybuchnął śmiechem. 

— O, nie moja droga. Wyjedzierńy 
muszę 


| Ottokarem. Szczęście było tak blisko.jsię pierw odegrać. 


oc" się, że wystarczy wyciągnąć 


— Zą cóż będziesz się odgrywał? — 


rękę. Czyżby los był tak okrutny? Czy krzyknęła. 


takie miało być jej przeznaczenie? 


— Powiedziałem ci, że pożyczę od 


Towarzystwo męża drażniło Ewę. Duzianda. 


| Początkowo usiłował prowadzać ją ze 
sobą do kasyna i na wycieczki w towa- 
rzystwie osób, które zachowaniem swo- 
iem poprostu obrażały ią. Wilewski wi- 


Ewa czuła się zupełnie wyczerpana tyarz Edgara Winans jego ojca. 
rozmową z mężem. Dopiero teraz uprzy-, W ielkiego gracza i 
tomniła sobie grozę sytuacji. Nie posia-| wszystko na jedną 
dała przy sobie pieniędzy, nie miała na- grać już ostatecznie. 


sze-była piękniejsza od spotykanych dząe stanowczy opór żony pozostawił | wet na podróż. Wilewski zadowolony z; 


przez niego kobiet. Ale Ewa nie wystar- 


jej swobodę. 


Rozchodzili się około po-! wrażenia, jakie uczynił na żonie ostat- 


czala mu, nużyła go i denerwowała swo-lłudnia i naicześciei spotykali sie dopiero niemi słowami, wyszedł starać się o po-: 


| 


NT 


pradziad obecnego pokolenia Schónów. 
Pozatem, celem łatwiejszego dochodze- 
nia praw do spadku, byłoby _ słusznem, 
ażeby rodziny porozumiały się ze So- 
bą, celem wyłonienia wspólnego komi- 
tetu rodzinnego, który zajmie się spra- 
wą ustalenia praw do majątku i rozpocz 
nie kroki prawne. 

Skoro wersja o spadku potwierdzo- 
na została przez dwa, niezależne od 
siebie, źródła, rodzina winna obecnie 
wszcząć starania o uznanie ich praw i 
przyznanie spadku. 

Ponieważ wiele osób, noszących na- 
zwisko Schón zwraca się do redakcji. 
„Expressu“ z zapytaniem czy posiadają 
prawa do spadku, komunikujemy, że ú- 
stalić to można jedynie na podstawie 
dokumentów rodzinnych, których re- 
dakcja nie posiada. 

Natomiast wszelkie wiadomości o 
spadku lub staraniach poszczególnych 
rodzin, przysyłane do redakcji „Expres- 
su“ przez zainteresowane osoby, chęt- 
nie będą zamieszczane, albowiem przy-' 
czynią się one do wyjaśnienia wielu 
ZR: 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy uł. Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 

` Zarząd spadkobierców |. K. 
Poznańskiego, w dni pow=. 
„szednie od 10—12 i od. 4 
do 6 popołudniu, 
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życzkę. Ewa postanewiła działać na wła- 
sną rękę. Postanowiła uczynić coś, cho- 


lub |ciaż sama jeszcze nie zdawała sobie spra 


wy z tego, co może uczynić. W walizce 
natknęła się na fotografię Ottokara, 
którą zabrała pokryjomu przed mężem. 
Zapatrzyła się w papier. Rysy Witmana 
tchnęły dużą naturalnością, oczy jego 
patrzyły na nią, jakgdyby z wyrzutem. 
Ewą szarpnęły wszystkie nerwy. Po- 
mimo, że fiotograiję odłożyła, twarz 
Ottokara stała przed nią, jak żywa. 

Splątany chaosem wrażeń umysł na- 
sunął myślom Ewy cały szereg wizji... 

„.Bajeczny rozkwit wiosny, a później 
lata, olśniewał miłość ich blaskami słoń- 
ca i niezachmurzonego żadnym cieniem 
nieba. 

„..Wszystko się z nami raduje — mó- 
wit Ottokar — cała przyroda zdaje się 
stosować do naszego szczęścia. 

A ona odpowiadała: 

— Jestem jak kwiat skąpany w bla- 
skach słońca. 

„„Będziesz nimi zawsze. Ewuniu. Na 
mój cudny kwiat nigdy nie padnie nai- 
mniejszy refleks chmur. Osłonię cię przed 
niemi, ukryję na końcu Świata, jak Dez- 
cenny skarb. 

Wizja zmienia się. 

Wyjazd do Wiednia w celu ujrzenia 


'przebywającego tam Ottokara. Zachwy 
+cało ią wszystko, ponieważ iego maiła 


przy sobie. 

„.Wszystko wydaje mi się czarow- 
nym snem — mówiła, 

A on dodawał: 

= „To rzeczywistość, Ewuniu. 

Wizja zmienia się. Twarz Ottokara 
lginie we mgle, a miejsce jego zajmuje 
Twarz 
sławiającego 
kartę poto, by wy- 


Ży cią, 


(Ciąg dałszy jutro), 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
W ni 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizac 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem 


j- 
ag 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
pace dyrektorskim. Rogosz został da- 
ony z pracy za'to, że ujął się krzyw” sj 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fagryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausura a w 


kieszeni trupa znaleziono /artkę ~s 'zpujcej 
treści: 
„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Aired 


Krauser, zostanę zabity w tych dniach ło zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymć e pracy”. 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał 
na 15 lat wiezienia. za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 


Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer-| 


nera, głównego akcjonariusza fabryki satnocho- 
dów pojechała piekną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowei, Jerzy 
Zrębski. staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał peniądze, zmienił nazwisko na 
Werner j założył nowa. fabrykę. 
=“ Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spólki z Hildą Pożarow. właściciel- 
ką domu schadzek. 
= Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 

falczaka. i 

i Biruń pod pozorem wydostągila tego listu za” 
tiera Rogosza na wyprawę do willi, gdzie za- 
rfłerza! dokonąć kradzieży brylantów. 

"Do pokoju Wszedł jakiś mężczyzna z kobie* 
tą: Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał 
townej scerw | rozmowy. z której wynika, że 
mężczyzna ów. kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę. imieniem_Erna. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosż dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy o wzajemnością. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi. aby wróci 
do swej żony. a gdy Jan nie chciał o tem sły” 
szeć, został znienacka napadnięty ' ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 


ge | 


Sensacyjny rom 


pó łóżku jego czuwa. Wikta, która nie wie, 
że RogJsz jest jej ojciem... 

Rogosz opuścił szpiłal. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
żony tem odkryciem wyjeżdża. 

Po przybyciu do zapądłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłówiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym. opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu". aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie Posta- 
nowił sprowadzić. zaraz policję i uwolnić starca 
B kajdan. 

i Obiąkaniec znikł jednak w tájemniczy spo 


i 
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: Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, była 
przyjaciółka Rogosza. Wybiera się ona z Ja- 
nem do „czarcego dworu”, gdzie Rogosz uj- 
irzał na ścianie fotografię obłąkanego Starca z 
|dedykacią: „Kochanemu bratu, Józefowi, Wa- 


l lery", 

| Szalony brat Nugata napadł na szofera Erny 
Ji zranił go. potem na drugi dzień udał się 
przed chałupę Maczugi i piczął krzyczeć. aby 
ERPAT mu jego dziecko, Mimo pościgu Rogó- 
szowi nie udało sie schwytać szaleńca: 

Rogosz dostaje się na ięzyki całej wsi Spo- 
wodu swych częstych spacerów z Erną Sz zetti 
kuzynką spółwłaściciela tartaku, Grzędzicy Ro- 
botnicy mówiąc, że jest zdralcą ich sprawy. 

Magda poszła do starej wróżb arki Maciej: 
kowej, aby wylać przed ną swoję bóle. Zela- 
ziak stoi pod oknem i podsłuchuje, jak Magda 
opowiada Maciejkowei o swei wielkiei miłości, 
o tem, że Rogosz chodzi do innej, bogatszej i 
ładniejszei.... ? 


A dla Macieikowei był, „chłopak 
winny” i — tyle tylko,.. . Nowinka, Dlo- 
teezka, ciekawostka... 

Dlaczego ta stara baba nie pomyśli, 
że to boli przecie, że to dopieka, jak roz- 
palone żelazo, kiedy się pyta o te rzeczy 
tak wprost, tak nielitościwie, nagabująco: 

— A czy spotykają się? Czy kochają 
się?... A o czem, o czem mówią?... 

I Magda, nie wiedziąc czemu, wy- 

i; buchła nagle gwałtownym, niepowstrzy- 
manym szlochem... 


BMBepzełizici KAŻ 


Hapój 


Macieikowa opamiętała się jakoś. 


śmaierci 


skóry wyskoczyć... I chociaż mało z nim 


122 


ans współczesny 


z s 


trwała w zadumie. Wreszcie ocknęła się| 
i ujęła starowinę za rękę. 

— No, i iak, Maciejkowo, dacie mi te 
zioła, o których mówiliście? Czy aby 
pomogą?... 

— Myślę, że pomogą, bo lubczyk 
zawsze pomaga.. Pamiętam, jak to raz 
przyszła do mnie Polkowa z płaczem, że 
jej Wojciech do jakiejś dziewuchy z Otrę 


| bic lata i że chce się z chalupy wynieść, 


żeby z tamtą zamieszkać... To też dalam 
Polkowej lubczyku, żeby nanowo kocha- 
nie obudziła w swoim mężu... I co my- | 
ślisz — nie pomogło?... 

= Pomogło? Doprawdy, Maciejko- 
wo, pomogło?... 

— A jakże!.. Jak ta Polkowa mężo- 
wi lubczyku do wódki dolała, tak on wy- 
pił i zaraz spać się kładzie... Bo musisz 
wiedzieć, lubczyk to ma do siebie, że się | 
po nim spać chce, jakbyś kilka nocy na 
nogach była.. Widać, zadużo też tego 
było, bo jak ci chłop zasnął, to spał i spał 
przęz cztery bite doby... Cztery doby, 
słyszysz ?... 

* — Cztery doby? — dziwiła się Mag- 
da, kręcąc głową. — No, a potem? 

— A potem chłop przeleżał jeszcze 
w pościeli ze dwa tygodnie, ale grunt, że 
do swojej kobity wrócił, a o tamtej z 
Otrębic zapomniał... Do dzisiaj taki jest. 

— To chorować trzeba po tym iub- 
czyku? — zapytała -Magda z cbawą w 
głosie. 

— Chorować nie trzeba, ale mówitami 
ci, że Polkowa zadużo nalała odrazu do 
wódki i stąd jej Woiciech zasłabł... Ale 
w miarę dolać, to tylko na krótkie spanie | 
się zbierze i — nic więcej... POśpi sobic. 
kilka godzin, a jak się obudzi, to iuż twój. 

Dziewczyna podskoczyła do Maciej ' 
kowej i chwyciła ją za suche dłonie.| 
Przylgnęła do nich ustami i jękliwie za- 
częła prosić: | 

— Dajcie mi tego lubczyku, Maciej. | 
kowo, żebym mogła zatrzymać moje | 
szczęście przy sobie, dajcie mi, a ja wam | 
jeszcze jednego srebrniaka przygotuję... 
Może i dwa, jak sobie we dworże coś za-. 
robię... Dobrze?... Dacie mi?... 

— Dam, dam... > 
brze było?... 

— Najlepiej do wódki dolać, bo inb- 


Zatrzymawszy się w progu; Maciej- 
kowa załamała ręce i poczęła zawodzić: 
— A to nieszczęście, nieszczęście!... 


Cała szyba w proszek rozbita... Nową 


trzeba będzie kupować, znowu pieniądze 
wydawać... To ten przeklęty wiatr na- 
robił!... 

Wiatr? 

To nie wiatr stłukł szybę, ale Żela- 
ziak. Maciejkowa jednak o tem nie wio- 
działa, tak samo jak i Magda. Nawet im 
to do głowy nie przyszło, że przez cały 


czas ich rozmowy stał on pod oknem ku-- 


chennem i słyszał dokładnie każde 


słowo. 


ku, kiedy sięgnęła po kubek, wtedy jemu 
strzeliła potworna myśl do głowy... 
Spoczątku sam się tej myśli przeraził, 
czynił nawet wysiłki, by ją od siebie ode 
gnać, lecz ona powracała natrętnie 


i wsysała się w mózg coraz silniej, jak 


pijawka... 

Potem nic już tej myśli nie przeszka- 
dzało... y i 

I Żelaziak, odstąpiwszy od okna ku 
chennego, począł się skradać ku dru- 
giemu... 

Wiedział, że na tem właśnie oknie 
stoją ilaszeczki i słoiki, butle i gąsiory z 
najrozmaitszemi lekami, przygotowane- 
mi prez Maciejkową... Na każdej butelce, 
na każdym słoiku jest karteczka z napi- 


, sem, Skrawek papieru z niezdarnym na- 


pisem, przyklejony do szkła. Żelaziak, 
który nieraz z nudów odczyty wał te gry 


A kiedy babina wspomniała o lubczy= — 


zmoły, pamięta dokładnie, <że.był tamoq 


i „lubczyk*, o którym mówiła przed 


' chwilą Maciejkowa. 


I to pamiętał, że stoi tam spora butla 
Z ciemnym płynem — „trucizna na my- 

I zadał sobie nieoczekiwanie priame, 

— Czy taka trucizna truje tylko my- 
szy 
Pewnie, że potrafi... j 

Potrafi, potrafi!... — jest już tego pew 
ny, bo w tym momencie odżył w jego pa- 
mięci wypadek z przed kilkunastu lat: 


Był wtedy dzieckiem i mieszkał w 
Łodzi na Rzgowskiej. Jakaś sąsiadka ku= 
— A jak to trzeba zrobić, żeby dv- Piła trucizny na myszy i rozsypała ją po 


kątach kuchni. A synek jej, widząc ładny, 
zielony proszek, nabierał go na zaślinio- 


? A człowieka nie - potrafi zatruć? 


Zrozumiała, że rozdrapuje serdeczne ra-| rozmawiałam, bo stryj pilnował, dobrze 
ny i — zbita z tropu — umilkła. W grun-| mi na duszy było, jeślim tylko popatrzeć 


czyk jćst gorzki w smaku, a w wódcz | NY palec i oblizywał. Zachorował potem 
nie poczujesz... ji w ciągu kilku godzin zakończył życie. 


cie rzeczy miała dobre serce, więc zro- 
biło iej się żal płaczącej dziewczyny. 

Nawet chciała jej zwrócić srebrną 
dwuzłotówkę, ale to był przejściowy mo- 
ment słabości, który szybko przeminął. 
W inny sposób także można okazać 
współczucie, tedy jęła głaskać dziew- 
czynę po głowie chudemi, starczemi pal- 
cami. 

— Nie płacz, Magdzin, nie płacz!... 
Jakoś sobie poradzimy... Mam ci zioła, 
labczyk się toto nazywa, więc ci dam 
tego tyle, żeby pomogło... No, nie płacz, 
nie płacz... 

— Już nie płaczę... — otarła fartu- 
chem zalane łzami oczy. — Durna jestem. 
Durna, bo durna... — odpowie- 
działa Maciejkowa. — Widział to kto, 
żeby o takie rzeczy płakać?... Ładna je- 
steś, młoda jesteś, więc znajdziesz chło- 
paka, jakiego chcesz... 

— A sgk w tem, że ja chcę tylko jego 
jednego... 

— To i jego będziesz miała.. — 
rzekła starowina takim pewnym głosem, 
że w oczach Magdy zabłysnął ogień na- 
dziej. — Będziesz go miała, wszystko 
zrobimy, żebyś go miała... 

— Prawdę mówieje, Maciejikowo? 
Prawdę... j 
O. toby dobrze było... 
| będzie dobrze, zobaczysSz.. 

Dai Bóg. dui Bóg!.. Bo z samego 
początku, to on do mnie więcej ciągnął. 
niż ja do niego- Magda przełamała w 
sobie nieufność i jeła się zwierzać bez 
zastrzeżeń. — A poten to i mnie coś 


mogła na niego... I on na mnie spoglądał, 
| Macieikowo, słodko, ciepło spoglądał, aż 
| mi serce tajało, jak śnieg na wiosnę... Ta- 
| kem się czuła, jakby na mnie jakaś wiel- 
ka szczęśliwość spłynęła, jakbym w ša- 
mem niebie była... Dobrze mi z tem było, 
Macieikowo, troszkę niespokojnie, ale 
: dobrze... Nawet stryj wydawał mi się 
mniej straszny... Aż tu przyjechała tam- 
i ta, wiecie już, ta bogata pani ze dworu... 
| — Dziewczyna żołędna... — wtrąci- 
ła babina, łowiąc chciwie każde słowo 
Magdy. 

— Dobrze to karty powiedziały, — 
| ciągnąła dalej dziewczyna — żę tamta go 
odemnie odciąga... Święta prawda, Ma- 
cieikowo.. Raz do niego przyszła, raz 
list do niego przysłała, a dowiedziałam 
się,że kilka razy był jużu niej we 
dworzę.. 

— Wiadomo... — westchnęła stara, 
trzęsąc głową. — Chłop, jak chłop, każdy 


jednaki... 

— Ja myślałam, że on inny, nie taki, 
jak wszyscy.. Nie można powiedzieć, 
porządność to mu z oczu patrzy, a i widzę 
że jestem mu miła... Ale tamta jest taka 
bogata, taka ładna, że musowo ją poko- 
chać... Tylko, Maciejkowo, Maciejkówo, 
— zaniepokoiła się nagle. — Nie opowia- 
dajcie wy nikomu o tem co ja tu mówię, 
dobrze? Przyrzekacie?... 

— A komu to mam ia opowiadać?... 
stara jestem. żeby latać po ludziach... 
— Więc przyrzekacie?.. 

i — Przyrzekam, przyrzekam... 

+; Magda utkwiła wzrok w zakopconym 


| 


|7 


— Rozumiem... i 

— A potem trzeba przypilnować, Że-; 
by chłop się tej wódki z lubczykiem na. 
pił... I zobaczysz, Magdziu, co będzie: | 
napije się, to ci zaraz powie, że mu 
spać chce... Tak to już musi być... 
i prześpi się i odrazu czuły do ciebie, ale 
ty nie odrazu bądź dla niego miła... Musi! 
chłop wiedzieć, że nie tak łatwo wszyst. | 
ko idzie, wtedy ma większą ochote, rc- 
zumiesz ty mnie?.. z 

= Pa» , 

— l to wszystko... Masz jakiś kubek 
ze sobą? Nie?... To ja ci dam, ale żebyś 
| mi przyniosła, słyszysz? Bo kubek ko- 
sztuje poe gros > 

— Frzyniosę, przyniosę... — zą ni 
ła Magda skwapliwie. s rit 

— Ja ci w kubek lubczyku naleję. a 
ty go z wódką wymieszaj... Niezdażó: 
ćwierć kubka na butelkę... A jakby za! 
jednym razem nie pomogłó, to sprobój 
drugi raz, i trzeci, chociaż po pierwszym 
spaniu lubczyk robi swoje... 
| Mówiąc to, stara podreptała do pieca 
i zdjęła z półki poszczerboiny kubek. 

W tej samej chwili rozległ się brzęk: 
tłuczonego szkła w izbie. Maciejkowa aż 
podskoczyła z przestrachu, a Magda wy 
dała krótki okrzyk. S 

Obie kobiety pospieszyły do izby, 
żeby zobaczyć, co się stało. 

Na pierwszy rzut oka można było 
zorientować się, że to stlukła się szyba 
w oknie. Rama okienna chybotała się! 
jeszcze, a podłoga była usiana szkiistemii | 


No,,! 


D a —LL>o+L>- Lheev_ o Lega m) >) > 2 _—„_— 


wzięło, ale tak strasznie, żem chciała ze: p"'"nie nad kuchnią i przez pewien czasl odłamkami. 


„ Jeszcze Żelaziak walczył ze sobą, 
jeszcze się wahał, rychło jednak po- 
wziął twarde postanowienie: 


— Zrobię to... Raz zrobię z nim ko- 


się yec., 


„Z nim“ — to znaczy z Łubkowskim, 
z „pańskim pieskime', z Janem Rogo- 
szem. ! : 
Będzie mu tam „lubczyk*, będzie mu 
kochanie, szpiclowi przeklętemu... Z tru- 
cizną lubczyk, po którym zaśnie się nie 


„na kilka godzin, ale na wieki!... 


Usta Żelaziaka, gdy o tem myślał, 
wykrzywiły się w potwornym, nieprzy- 
tomnym uśmiechu... 

Krok za krokiem, stawając na pal- 
cath, skradał się ku drugiemu oknu... 
Znowu go coć ułapiło za kark i ciągnie 
spowrotem. 


— Nie rób tego, szalony!... Zabijesz. 


człowieka!.. — wołał w nim jakiś głos. 
— Zabiję.. Zabiję.. — odpowiadał 
Żelaziak w duchu cwemu głosowi. 
Rozbudzona wyobraźnia przywodzi= 
ła mu przed oczy scenę, jak Magda czę= 
stuje Rogosza wódką, do której dolała 
przedtem „lubczyku*... Ona nie wie, że 
to nie „lubczyk*, że to trucizna.. Ani 
„pański piesek“ nie wie, ani stara Ma- 
ciejkowa... I nikt się nie dowie, bo w jaki 
sposób ?... 
Ostatecznie 


podejrzenie moźe 


é 


ies 


(Dalszy ciąg jutro) 


paść na tę wredną znachorkę, ałe 'ej los. 
* Zelaziakowi naizupełniej obojętny... 
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Łódź, 7 stycznia. 

W ciągu niedzieli i poniedziałku zo- 
stał rozegrany w sali YMCA czwórmecz 
koszykówki męskiej Poznań — Kraków 
— Warszawa — Łódź. 

Pierwszego dnia, t. j. w niedzielę — 
Poznań pokonał Kraków 31:27 (22:10). 
Początkowo prowadził Kraków 6:0 lecz 
Poznań wyrównał wkrótce i uzyskał 
przewagę różnicą 4 punktów. W dru- 
gim meczu Warszawa pokonała Łódź 
27:25 (14:16) mecz niezwykle zażarty. 
Łódź prowadziła już różnicą 10 pkt. jed- 
nak zmiana składu drużyny łódzkiej by- 
ła głównym powodem jej porażki. 

W dniu wczorajszym wyniki były na- 
stępujące: í 

Poznań — Łódź 29:20 (17:9). Poznań 
jest lepiej zgrany i bardzo celny w strza 
łach do kosza. Kosze zdobyli dla Pozna- 
ńia: Grzechowiak 7, Elbanowski, Róży- 
cki i Kasprzak po 6, Szymura 4. Dla 
Łodzi: Pilc 5, Owczarek 6, Zalasiewicz 
i Przygoński po 4, Kopczyński 2. 
ów — Warszawa 35:31 (12:15). 


Krak 


Poznań wygrywa czwórmecz koszykówki 


Udana impreza odbyła się w Łodzi 


W pierwszej połowie prowadzi Warsza- 
wa, jednak po przerwie opada na siłach 
Kosze dla Krakowa zdobyli: Zdzisławski 
14. Sztok 8, Miodowski 6, Baran 4, An- 
drzejewski 2, Sztok 1. Dla Warszawy 
Zgliński 12, Gregołajtis 5, Bednarek 4, 
Pałaszewski, Lutz i Nowakowski po 2. 
Szel 3 i Kruszewski 1. 

Poznań — Warszawa 32:24 (16:13). 
Gra bardzo szybka. Bramki dla Poznania 
strzelili: Różycki 12, Grzechowiak 8, 
Patrzykont 5, Łój 2, zaś dla Warszawy: 
Gregołajtis 6, Zgliński 5, Ałaszewski 6, 
Kowalski 2, Nowakowski 5, Lutz 1. 

Kraków — Łódź 36:29 (25:14). Ło- 
dzianie ustępowali przeciwnikowi tech- 
niką. Kosze dla Krakowa zdobyli: Zdzi- 
sławski 12, Miodoński 4, Stok 8; Baran 
5, Michalski 2, Andrzejewski 2. Resiech 
3. Dla Łodzi: Pile 6, Zalsiewicz 7, Ow- 
czarek 3, Rybarczyk 2, Bujnowicz 1, 


Polski KPW. Poznań przewyższał po- 
zostałe zespoły zgraniem, szybkością i 
orjentacją. 

Następne miejsce zajął Kraków tech- 
micznie dobry i fizycznie przewyższający 
nawet Poznań, jednak gorszy strzałowo 
i kombinacyjnie. 

Warszawa również dobrze zaawan- 
sowana technicznie miała zespół bardzo 
nierówny. 


bicją, jednak niewiele mogła zdziałać, 
gdyż do końca nie wytrzymała tempa 
zawodów. i à 

Zainteresowanie imprezą, dotychczas 
w grach sportowych w Łodzi nienoto- 
wane. 

W ramach imprezy odbył się rów- 
nież finałowy mecz w koszykówkę żeń- 
ską o puhar zimowy PZGS między IKP 


W ogólnej klasyfikacji, jak przewidy- 
waliśmy, pierwsze miejsce zajął Poznań, 
który był reprezentowany przez mistrza 


wek międzyokręgowych. Pozatem w 
meczu siatkówki żeńskiej w dniu wczo- 
rajiszym HKS pokonał ŁKS 15:9 (15:4). 


ycięstwo Sokoła poznańskiego i Warszawie 


C.W.S. pokonane w stosunku 11:5 


Warszawa, 7 stycznia. | niemniej zwycięstwo ogólne poznańczy-|żył po ostrej walce na punkty ambit- | zakończył się zwycięstwem Legji w sto 


W Teatrze Nowości w W arszawie| ka nie ulegało wątpliwości. 


wobec 2000 widzów odbył się mecz 


bokserski pomiędzy Sokołem poznań-| kowskiego (S) Całka wygrał walkowe- 


skim a warszawskim CWS. 

Już przed meczem zawody straciły 
na atrakcyjności, gdyż Sokół przyjscha 
bez Misiurkiewicza i Tilgnera a CWS 
wywstąpił bez 
zawodów przeciętny, 

W wadze muszej Wieczorek (CWS) 
wygrał z Goronczniakiem, który poddał 
się w 3 rundzie. 

W koguciej Janowczyk (Sokół) zwy=. 
ciężył Szybowskiego. 

W piórkowej Pela (S) stoczył bardzo: 
ciekawą walkę ze Śmiechem. Remis 
krzywdzi nieco lepszego Pelę. 

W lekkiej Lambryczak (S) spotka! się : 
z Dołęckim, wygrywając po emocjonują- | 
cej walce nieznacznie na punkiy. Przez 
pierwsze 2 rundy poznańczyk przewa- 
żał, 3 runda należała do warszawianina, 


OEG WYR OC WD WYR 
IKP zwycięża 


w Tomaszowie w meczu 
bokserskim 


W Tomaszowie odbył się w niedzie- 
lẹ mecz bokserski o putar im. $ p. Lan- 
decka między drugim zespołem IKP a 
drużyną Tom. Fabryki Szt. Jerw., któ-| 
ty żakończył się zwycięstwem łodzian 
w stosunku 9:7, 

Od wyniku tego meczu TFSJ wnio- 
sła odwołanie, gdyż w IKP walczył Po 
pielaty, który brał poprzednio udział w 
meczu o mistrzostwo drużynowe Polski 
(co sprzeciwia się regulaminowi walk 
puharowych). 

Poszczególne walki przyniosły na 
stępujące wyniki: w wadze muszej Po- 
pielaty (IKP) pokonał na punkty Wary- 
cha (TFSJ), w wadze koguciei Grabor 
(IKP) pokonał na punkty Wiśniewskie- 
go (TFSJ), w wadze piórkowej Pietra- 
sik (TFSJ) pokonał po najładniejszej 
walce meczu na punkty Bagrowskicgo 
(IKP), w wadze lekkiei Kowalski (IKP) 
żremisował z Arndtem (TFSJ), w wadze 
półśredniej Adamski (TFSJ) pokonał na 
punkty Białeckiego (IKP), w wadze 
średniej Rumpel (IKP) pokonał przez 
techniczne k. o. Pala (TFSJ), w wadze 
półciężkiej Goździk (TFS) pokonał na 
puńkty Webera (IKP) i w wadze cięż- 


kiej Białecki (IKP) otrzymał punkty wal; 


nego Steckiego. 

W półśredniej spowodu nadwagi Dan- 

tował w 3 rundzie Lisowskiego. 

rem. Towarzyskie spotkanie wygrał W ciężkiej Klimecki (S) wygrał z Ła- 

również Całka, ` giewskim. Ten ostatni walczył w spo- 
W średniej Rogowski ;(8) rozporzą=: sób: kompromitujący,, a przegrał przez 

dzający bardzo silnym ciosem, zwycię** poddanie się w 3 rundzie. 


Pieściarze Goplanii 


przegrywają w Pabjanicach i Łodzi 


Łódź, 7 stycznia. 

W dniu wczorajszym bawiła w Łodzi inowro- | 
cławska Goplanja, która w towarzyskim meczu 
bokserskim została pokonana przez miejscowy 
zespół Geyera w stosunku 9:7, Ogólny wynik 
meczu był słuszny, jednak w poszczególnych 
walkach sędziowie wydali parę krzywdzących 
orzeczeń, jąc 

Inowrocławianie odznaczali się dużą żywot- 
nością i bitnością w walce, jednak technicznie 
nieco lepsi byli łodzianie, 

Wyniki poszczególnych walk były następują- 
ce; (na pieęrwszem miejscu pozaiemy pięściarzy 
Goplanji) w wadze muszej Czajkowski pokonał 
pewnie na punkty Usielskiego, w wadze kogu* 


arpińskiego. Poziomi| == 


Pabjanice, 7 stycznia. 
W Pabjanicach odbył si 
skiego w obecności 700 osób towarzyski mecz 
|bokserski Kruszender — Goplanja (Inowrocław), 
Roy Popko się zwycięstwem KE w stosun- 
ku 0: 


e: 
W wadze e z iwa (G) pokonał na 
punkty Grambora (KE). 
W wadze koguciej Łada 
zremisował z Rychterem (K 
wadze piórkowej Niemczyk (G) pokonał 
ńiezasłużenie na punkty Kubiaka (KE). Pierwsza 
i druga runda należały do pabjaniczanina i do- 


ciej Łada po zażartej walce zremisował z Au-|piero w 3-ej rundzie przeważał Niemczyk. 
EA w wadze piórkowej Niemczyk u- W wadze lekkiej Osieja (KE) Sanak o dra 
egł nieznacznie na punkty Wojcięchowskiemu, Złętka 


matyczn przebiegu walki na punkty 
G). W. t-ej rundzie obaj byli naprzemian do 
-iu na deskach w 2-ej rundzie Ziętek był na 
deskach do 6 i 4, tak że z ledwością trzymał się 
na nogach do końca walki. 

W wadze półśredniej Kilański (KE) osiągnął 
zwycięstwo przez dyskwalifikację Łuczaka (G 
w f-ej rundzie za nieprawidłową walkę. 

W wadze średniej Krawczyk (KE) pokonał 
wysoko na punkty Stubego II (G), który rozciął 
w 3-ej rundzie Krawczykowi brew, W drugiej 
parze wagi średniej Ceglarski (G) pokonał na 
punkty Jeziorka (KE). 

W wadze półciężkiej Kraszewski (KE) 
nał pewnie na punkty Puszczykowskiego 

Sędziował w ringu p. Czernik. 


w wadze lekkiej Ziętek został pokonany na 
punkty przez Mikołajczyka. W lll-ej rundzie 
ięściarz Goplanji był do 9 na desakch i od no- 
Kautu uratował go gong. 

W wadze półśredniej Łuczak został skrzyw- 
dzony przez sędziów, którzy uznali go za Bo: 
nanego pes Gawina, w wadze średniej Stube 
II zostat wysoko pokonany na punkty przez 

strowskiego, zaś w drugiej parze tej we 
gi Ceglarski pokonał zasłużenie na punkty Mi- 
rowskiego. 

W ostatniej walce w wadze półciężkiej Pu- 
szczykowski znokautował już pierwszym a z. (Wi 


Grajfa. G). 


Sędziował w ringu słabo p. Wrocławski. Za- 


interesowanie meczem znaczne, 


Warta pokonana w Berlinie 


Kombinowany zespół niemiecki zwycięża 3:2 (2:0) 


Berlin, 7 stycznia. |kiemu udaje się wreszcie zdobyć bram- 
W niedzielę rozegrała Warta poznań-|kę, a w kilka minut później pada dla 
ska mecz piłkarski w Berlinie z kombi-! Warty drugi punkt z rzutu karnego. 
nowanym zespołem, składającym się z Od tej chwili gra zaostrza się znacz- 
zawodników Tenis Borussia i Blau-|nie. Niemcy grają b. brutalnie na co sę- 
Weiss. Warta przemęczona długotrwa-| dzia nie reaguje. Ofiarą tej gry pada 
łem tournée zaprezentowała się zupełnie| Ofierzyński, którego znoszą nieprzytom 
słabo i nie mogła zaimponować formą.|nego z boiska: a w kilka minut później 
W pierwszej części gry. mimo przewagili gra Warta w dziewiątkę, gdyż z niewia- 
Warty udaje się berlinczykom uzyskać| domych powodów sędzia wyklucza z 
dwie bramki możliwe do obrony. boiska Szerfkiego., 

Winę w obu wypadkach ponosi Fon- Zdekompletowana,Warta gra teraz 
towicz, który niepotrzebnie wybiegł zł bez serca i niemcy uzyskują jeszcze je- 
bramki. ;dną bramkę, decydującą o ich zwycię= 

Po zmianie stron gra Warta ener-j stwie. Mecz pozostawił b. vrzykre wra- 


kowerem, zdyż Wilamowski (IFSJ) wy| giczniej, lecz napastnicy tak jak w pierw { żenie. 


kazał niedobór wagi. 


szej połowie za mało strzelają. Szerf- 


<~ 
a e e a Š 


| 


Polski w boksie prowadzi 
znańska Warta. Tabela przedstawia się nastę- 


Tabela mistrzostw 


drużynowych Polski w koksie 
W tabeli zawodów o mistrzostwo drużynowe 
bezapelacyjnie po- 


2 4 26:6 
2) Skoda 2 2 14:18 © 
3) I. K. 2 2 14:18 © 
4) L K.B 2 0 10:22 


Ruch zwycięża 
reprezentacię Rybnika 


Katowice, 7 stycznia. 
W poniedziałek rozegrano na Śląsku 


Łódź nadrabiała braki techniczne ma- | 2 ciekawe mecze piłkarskie. 


Rybniku mecz pomiędzy mistrzem 
olski Ruchem a reprezentacją miasta 
wygrał Ruch po pięknej grze 6:1 (2:1). 
Mecz miał charakter propagandowy i 
zgromadzi mimo niepogody przeszło 4 
tysięcy widzów. : 
Dla zwycięsców bramki zdobyli Pe- 
terek (3), Włodarz, Kupisz i Górka po 1. 
W Chorzowie miejscowy AKS zreti- . 


a ŁKS. Zwyciężyła drużyna IKP w sto-| sował z Czeladzkim Klubem Sporto- 
sunku 17:7, kwalifikując się do rozgry-, WYM 4:4. ` 


Szermierze Legji w Łodzi 


W niedzielę bawiła w Łodzi drużyna 
szermiercza warszawskiej Legji, która 
rozegrała w lokalu PKS przy ul. Żerom- 
skiego towarzyskie mecze szermiercze 
na szable z Policyjnym Klubem Sporto- 
wym i WKS-em. Mecz Legjiz PKS-em 


sunku 12:4, zaś mecz z WKS-em wygrali 


W półciężkiej Przybylski (S) znokau- | łodzianie 9:7. 


Mecze bokserskie w kraju 


(C-S) — W ciągu niedzieli i-ponie- 
działku odbyły się w kraju towarzyskie 
mecze bokserskie, z których podajemy 
ciekawsze wyniki. 

W Warszawie: Makabi (Warszawa) 
— Wawel 10:6. Wyniki walk: Jakubo- 
wicz (M) pokonał przez techniczne k.0. 
w 3 ruhdzie Chrostka II, Rundstein (M) 
pokonał na punkty niezasłużenie Szczur 


w sali kina miej- | ka, Wnęk (W) zremisował z Krawieckim 


Chrostek I po bardzo ciekawej walce zre 
misował z Rozenblumem, Frodis (M) po- 
onał na punkty Parcera, Kolonko poko- 


Wyniki poszczególnych walk były następu- nał pewnie „na punkty Fuksa, Neudihg 


po nieciekawej walce zremisował z Pie- 
niążkiem (W) i Stankiewicz (W) zremi- 


(© po ładnej walce | Sował ze Steineisenem. 
). 


— We Lwowie: Team kombinowa- 
ny — Ruch W, Hajduki 9:7. Team klu- 
bów lwowskich złożony z bokserów Le= 
chii, Pogoni i Hasmonei pokonał nieznacz 
nie: drużynę Ruchu w stosunku 9:7. Wy- 
niki walk podług kolejności wag były 
następujące: Jasiński (R) otrzymał punk= 
ty walkowerem wskutek nadwagi Ol- 
berta (L.) Walkę towarzyską wygrał 
również Jasiński. Górecki pokonał Pro- 
skę (R) wskutek dyskwalifikacii jego za 
niedozwolony cios. Sidelnikow (Lw) pa- 
konał na punkty Korzyńca (R). Acker- 
man (H) pokonał na punkty Bonantę (R) 
Richter (R) znokautował w 2 ruadzie 
Safira (H) i Biłyj (P) zremisował z Bień- 
skim (R), Wiedeman (R) znokautował 
Milewskiego (L) i Baranowski (L) poko- 


nat Kolonkę (R). Widzów 1600. 


O wszystkiem potrochu 


W meczu piłkarskim w Gdańsku tam 
tejsza Gedanja pokonała po ładnej grże 
drużynę Schupo w stosunku 4:2. 


* s 
Zbyszko-Cyganiewicz odniósł nowy 
sukcęs. Walczył on w Barcelonie ze zna 
nym atletą Umberto-Artino, którego pò- 
łożył na łopatki już w 13 minucie. 


x 
Doskonały pięściarz krakowskiegó 
Wawelu Chrostek zamierza się przenieść 
do Warszawy i wstąpić do CWS-u, 


= 
W Katowicach miał się odbyć mecz 
hokejowy między reprezentacją Śląska 
a reprezentacją Berlina, który jednak ze 
względu na zły stan sztucznego lodowi- 
ski został odwołany. 


Í 


p RL gi 


, Rozmówki 


O godzinie trzeciej w nocy wraca pan Aga- 
pit bijaniusieńki do domu, Nagle wpada na Ja- 
kiegoś przechodnia, który uderzył go w twarz. 

Agapit łapie się za policzek, staje, chwiejąc 
sis na nogach I mruczy: 

— Co to?... Czyżbym już był w domu? 


LEJ 
Ferdek i Merdek 
— Te, Ferdek! Słyszałeś?.. Minister apro 
włzacji w Niemczech znowu zwrócił się do na- 
rodu z wielką przemową, aby każdy obywatel 


zacisnął soble pasa... 


-= — Gdzie?... Chyba na szyilt.» 
= 
Westchnienie pani Ziuty: 
— Mówią, że życię nie jest romansem., Ra- 


cla... Życie składa się z wielu romansów... 


te 
= 


Spotkały się dwie sąsiadki na schodach: 

— Jakże pani młodo wygladal.. — powia-= 
da pierwsza. — Czy używa panl jakichś środ- 
ków odmładzających?... 

— Nie. Tylko MĘŻA = 

— Co to znaczy?... 
~= To znaczy, że młodo wygłądam dzięki mo- 
jetu mężowi, który mi życie skraca.» 

fed 

Mayer wybiera się do Ameryki. Ale obawia 
słę jednej rzeczy. Co będzie jak okręt utonie?.. 

— Nie obawiaj się! — uspokaja go znajomy. 
— Okręt tak szybko nie tonio.. Pozatem na 
każdym okręcie są przecie różne przyrządy ra 
townicze, pasy, łodzie ratunkowe.. 

— Co to są łodzie ratunkowe?.= 

— To jest taka łódka, która nie tonie... 

— Tak?,. To możeby odrazu pojechać ta- 
ką łodzią ratunkową? 

+a 
Dwóch kupców spotyka się na ulicy. 
— Co słychać?,.. Jak tam interesy F. 


— Niedobrze... Musiałem wczoraj sprzedać | |: 
swe sztuczne zęby, żeby mieć coś do jedze- | 


nid 


Codzienna nowelka „Expressu“. 
e o Ów 


Iewe 


Po krótkiem ociąganiu się, Ryszard 
wszedł do czytelni. = 
Zawsze był tak nieśmiały, że i tym 


to tylko, by wciągnąć się na listę abo- 
nentów i pożyczać książki, 

I stało się coś nieoczekiwanego. 

Gdy powiedział, że pragnie zapisać 
się na listę prenumeratorów, urzędnicz- 
ka aż podskoczyła na krześle. | 

Szybko podbiegła do jakiegos star- 
widą pana i zaczęła mu szepłać do u- 
cha. 


A 


Wskutek długotrwałych deszczów szereg miast w Anglji z 


U nas zima—w 


f 


EXSRESI " 
Dowódz w Amor 


POT OPATA EE OT O r 


won 


nalazł się pod wodą, 
miasta na południu Anglii. 


Argentynie lat» 


IE A 
F Ę 


W Argentynie panuje obecnie piękna letnia pogoda, wobec czego mieszkańcy 
Buenos Aires szukają ochłody w nurtach rzeki. 


życie 
korzyć i płaszczyć przed wszystkimi! 
Nikt na niego nie zwracał uwagi, 


| wszyscy z niego szydzili. Nawet w do- 
razem krępował się wejść do lokalu po! 


mu musiał milczeć, gdy żona podnosiła 
głos. 

I nagle taka zmiana, 

Stał się czemśl 

Przyszedł do domu, jak pijany. 

Chciał zataić początkowo. Ale go 
rozpierało. Powiedział. 

— Tysiączny abonent? Więc cóż z 


eż Co to za zaszczyt? 


Spojrzał z pogardą na żonę, Tak, z 


Starszy pan podniósł się z miejsca i| pogardą. 


wyciąśnał rękę; 


— Najserdeczniej panu gratuluję. 


Pan jest naszym tysiącznym abonentem. | głupia. 


Otrzymuje pan tak, jak ogłosiliśmy 
swoim czasie, bezpłatną roczną prenu- 
meratnrę. Pozałem nazwisko pańskie 
wydrukowane będzie w gazecie. Proszę 
nam przysłać swoją fotośrafję. U'mieści- 
my ją w naszem oknie wystawowem. 

Oszołomiony wyszedł Ryszard z czy- 
telni. ą 

Jest tysiacznym abonentem. Nazwis- 
ko ie”n będzie figurowało w gazecie, Fo- 
tosrafia umieszczona w oknie wystawo- 
wem. 

Qa, skromnv. cichy Ryszard... 

- Mói Boże! Całe jego życie upłynęło 

tab szaro i bezharwnie. 

Min miał nigdy zbvt wiele szczęścia. 

Zawsze musiał 


ANAVAA YMAE EEEE LOTOUT YANN 


kryć się w cienit,* 


ierwszy raz, od wielu, wielu lat . 
— Ty tego nie rozumiesz, Jesteś zbyt 
Dość mam tego zaniedbanego 


w | wyglądu, i krzykliwego głosu! Rozpoczy- 


nam nowe życie, rozumiesz? Ubierz się 
przyzwoicie i idz do fryzjera, by cię 
uczesałŁ Wszystko denerwuje mnie w 
tym domu. Denerwuje od wielu lat! Do- 
tąd milezałem. Teraz nie będę milczał. 
Rozpoczynam nowe życie. Nie będę się 
krył w kącie, rozumiesz, jestem tysiącz- 
nym abonentem. Nie śmiej się! To nie 
jest wiele, ale to dopiero początek. Te- 
raz zaczną o mnie mówić. 

— A fa ci powiadam, że jesteś sta- 
rym durniem, Nie wygłupiaj 
wystawiaj swej fotografii w oknie! Będą 
się z ciebie wszyscy śmiać. 

Ryszard poczerwieniał. 

Rozejrzał się dookoła. 
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HKO AO aea ELLONE 


o a 


jnach naszego mieszkania, 


się i nie 


Zatrzymał Wszyscy będą czytali, 


4 


Na zdjęciu widzimy zatopione ulice 
. i | = 


Nowy Pałac Sprawiedliwości w Wa- 
szyngtonie. NI 


V p O 


wzrok na czerwonym wazonie, który je-ļ został tysiącznym abonentem. 


go żona tak bardzo lubiła, 


Schwycił go, podniósł wysoko i rzu- 
cił na ziemię, 


> 


A może zerwie zupełnie + dotych 
sowem życiem? i 
Ma skromne oszczędności, Pięć ty- 


cza” 


Rozległ się brzęk tłuczonej porcela- |sięcy złotych. 


ny. 

— Dość! Teraz ja tu jestem panem! 
Nie będziesz mi więcej  rozkazywała! 
Rozpoczynam nowe życie. Nie mam za- 
miaru ciągle siedzieć w czterech 
w towarzy” 
stwie takiej kobiety, jak ty. Dość tego 
wszystkiego. Teraz będę używał. Nare- 
szcie uśmiechnął się do mnie los! Wy- 
różniono mnie! 

Ryszard ubrał się szybko. 

Włożył nowy garnitur i wybiegł z 
domu. 

Szedł swobodnym krokiem, 
chając się wesoło, Ogłądał się 
bietami, czego nie czynił od lat. 

Jaki świat jest piękny. A on niczego 
dotad nie spostrzegł! 

Teraz wejdzie do kawiarni, 

Mój Boże, jak dawno nie był w ka- 
wiarni! 

Wypije czarną kawę, posłucham mu- 
zyki, przejrzy gazety, poflirtuje z ładne- 
mi kobietami. 

Przypomniał sobie swa młodość. Gdy 
jeszcze nie był tak zahukanym urzędni- 
czyną. 

I trzeba było aż takiego  trafu, że 
został tysiącznym abonentem, by zbu- 
dziś się do nowego życia. ` 

' 'Wgazecie będzie jego nazwisko! W 
oknie wystawowem jego  fotografja! 


uśmie- 
za ko- 


ścia”; 


że on Ryszard, 


Może pojedzie zagranicę. 
Ryszard uśmiechał się do siebie. Snu 
wesołe plany, » 
Oto najelegantsza kawiarnia. Oczy- 
wiście, że tu wejdzie. 
a progu rozejrzał się, Same obce 
twarze. Nie znał nikogo. Niz mógł z ni- 
im zamienić ukłonu. 
Nagle cofnął się, jak oparzony. 
Przy jednym ze stolików, ujrzał swe- 
go szefa, 
Co on powie, gdy go zobaczy w ele- 
ganckiej kawiarni, 
Wyszedł na ulicę i nagle stracił pe- 
wność siebie, 
Poczuł zmeczenie. 
Uświadomił sobie, że zawsze o tej 
porze, kładł się wygodnie z gazetą na 
kanapie, nastawiał radjo i było mu tak 


|dobrze i spokojnie. 


Czy ma rozpocząć nowe życie, czy 
ma zerwać ze swym dotychczasowym 
światem? 

Ryszard spuścił głowę. Zmęczonym 
ruchem przywołał taksówkę i kazał się 
odwieść do domu. 

Fotografji swej do czytelni nie po- 
słał. Nigdy więcej z żoną nie mówił na 
ten temat. 

A ona? 
© Ona była zbyt mądrą kobietą, by 
przypominać mu te chwile, których za- 
pewne się wstydził. 
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